
r»„iA 1 7 >SiERi>ku U '33. 1 8 3 9  ..Roku.

D W I E  A M E L I E .
ZDARZENIE N IE P R A W D Z IW E ,  

» L E  P R A W D O M O W iiE .

1 .
Ściany salonu bogato przybrane w czer­

wony adam aszek, którego brzegi złocone 
tworzyły gzymsy u góry , na środku suritu 
wisiał pająk, z liż jak kreda Liałemi świe­
cami, koło ściany stał rząd kjrzeseł prze­
pysznych , a przed  kanapą stół do herbaty 
dginał się pod srebrnym  samowarem ; wy­
chodzącą z niego para dawała poznać, że 
goście oczekiwani niezabawem przybędą. 
Na kanapie siedziała hrabina Ł*, której po­
ważne spojrzenie więcój bojaźni niż uszano­
wania wzbudzało, Lo w nićm nic prócz dumy 
ttie przebijało. O lulka od uićj kroków sie­
działa A m e lia ,  jej siostrzenica, piękna jak 
Wiosna, łagodna jak zefhek majowego ranka; 
jćj usta n iew in n e , um ilone, błogim uśmić- 
chem zdradzały, że jej serce ciche, bo nie 
doznało żadńćj tęskno ty , nie znało burzy 
cierpier ia. Czytała właśnie jeden z naj­
nowszych romansów francuzkich, które tak 
s,*nesza: a chociaż czasem skromność kobieca 
u°znaje od nich pocisków', mc to nie szkodzi, 
°ne się śmieją, bo to jest romans francuzki.
. “Amelio,*< przerw ała jej cio tka, »dzijiaj 
jest dzień dla ciebie stanowczy, bo pan hrabia 
,łla prosić o twoje rę k ą , i dziś jej przy­

u czen ie  otrzyma..*
“Alezkochana ciotko, ja go znam tak mało...** 
“Odkądżelo panna Amelia śmie sw oje zda- 

,la objawiać, tam gdzie jćj ciotka rozstrzyga?** 
“Sądziłam , ze gdzie o mój los idzie...**

. “Właśnie tam wćpanny zdanie na nic się 
p rzyda; jesteś za m łoda, byś umiała

między złem dobre w yb ierać; ciotka twoja 
ma dosyć rozsądku i nie potrzebuje twej 
rady zasięgać; zresztą cóż możesz mieć prze- 
ciwr hrabiem u? przystojny, dobrze ułożony, 
bogaty. Rodzice zostawili ci m ajątek, lecz 
on jest za szczupłym , byś się z niego po­
rządnie utrzym ać mogła; lepićj więc po­
dobno opływać w pańskim dostatku, niż żyć 
w szlacheckiej mierności. No, cóż ty  na to, 
rozsądna panno Amelio, nie mam słuszności?** 

»Ach, tak jest ciociu; ale ja  słyszałam...** 
»No, i cóż tam słyszałaś?**
»Słyszałam, że małżeństwo bez miłości nie 

może być szczęśliwćm.**
»Sąto fałszywe zdania, w  romansach tylko 

znajome, wr rzeczywistym świecie dzieje się 
inaczćj; starać się, by cię tylko mąż nie n ie­
naw idził, a będziesz szczęśliwą; zresztą 
miłość po ślubie może się rozniecić; ale 
w ierz mnie doświadczonej, w dostatkach 
przy majątku poznasz, że ta miłość jest tylko 
czczeni urojeniem , i że bez nićj można być 
szczęśliwą. Ale otóż nadchodzą; Amelio 
pam iętaj, że hrabia ma być twoim m ężem ; 
więc grzecznie i uprzejmie, bardzo proszę.** 

Tu weszło kilka osób, byłto bowiem tak 
nazwany jour de receplion, w którym  osoby 
znajome zwykle odwićdzają , a potem wy- 
piwszy herbatę, i zićwnąwszy parę razy, idą 
dalej, by w’yśmiać dom opuszczony.

commeje suis churme devous revoirU< 
mówiła jedna .— »Nous elions desespere san* 
rotre aimable sociele!« pow tarzała druga — 
i podobne wykrzykniki przebiegały z ust 
<ao u s t, a w żadnym z n ic h , jakto m ów ią, 
i za grosz praw dy nie było.

Amelia tylko jedna milczała, bo jej serce, 
które od dawna czuło owę tęsknotę, \vła-
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ściwą młodemu sercu., chwytało się każdej 
nowości., a jakaż nowość może byc milszą 
sercu dziew czyny, jezJi nie prędkie za­
nieście i dostąpienie tej w olności, która 
.w"młodości tyle ma powabu.

Nareszcie wszedł Adolf , ukłoniwszy się 
modnie i poprawiwszy wymuskaną czupry­
n ę , siadł obok Amelii i w te odezwał się 
s łow a: »Ach, cemme vous etes aujourd’hui 
rarissaulel ma parole dhonneur, ze jej n i­
gdy tak piękną nie w idziałem ; ale nie c ziw7, 
że dziś bóstwem mi się belle Amelie wy­
dajesz , wszakto dziś tw a ciotka ma mi od­
dać twa rękę. Nie w iem , kochana panno 
Amelio,0 czy to się z twą wolą zgadza... jakże 
ma deesse? Ja cię kocham, chce Lyś mi 
życie up rzy jem niła ; kawalerstwo bowiem 
już mnie śm iertelnie znudziło.«

»Ależ pan tak miało mię znasz , jakże 
m ię kochać możesz?«

»Gzyź wiele potrzeba, by cię poznać? Nie 
mówiąż mi twje oczy pełne łagodności, że 
będziesz żoną najlepszą? Uległość twa wzglę­
dem tw ojej ciotki nie upew niaż mię, że będę 
szczęśliwym? Ach, tak jest, ja  cię kocham, 
ja cię (tu ziewnął) ubóstwiam! więc nie od­
wlekaj mojego szczęścia.*

>',leżeli pan szczerze mówisz, że mnie ko­
chasz, ciotka sobie tegc życzy...«

»Ach , najszczerzej! parole d’lionueur; że 
najszczerzej K<

»\Vięc i ja  pozwalam...*
Adolł pocałował jej rękę, wstał, przejrzał 

się w źw ierciedle , zanucił jakąś piosnkę i 
wrtiieszał do rozmowy, którą poważne panie 
z hrabiną toczyły , lulka zdań sprzecznych 
z rozsądkiem, za Uażdem słowem ziewnąw7- 
szy. Wizyta nie długo trwała, i Adolf ułożyw7- 
szy się z hrabiną Ł* ) dzień zainęźcia, po­
szedł na kolacyje do hotelu, gdzie znalazłszy 
wesołych towarzyszów7, śród dźwięku szam­
pańskich kieliszków wesoło czas spędzał. 

»Ale, a le , w iecie, że sie zenie?*
»Czy podobna ? I któż jest tą szczęśliwą?* 
vSiostrzenica hrabiny Ł*.«
»Ah , to ładna brunetka! bravo ! braro! 

winszujem y; h e j, wina! Niech żyje nowo­
żeniec! Lecz (przemów7̂  Zdzisław) cóż na 
to powiedzą: nadobna H elena, wesoła Elż- 
hićta zazdrosna Wirgmija i tyle innych , 
których imion nie poinnę.«

»I cóŁ mają powiedzieć; czy sadzisz, że 
dla tegc się żenię, bym wolność utracił?— 
Bynajmniej, moje życic się m e zmieni.*

»I pocóż się żenić?*
»Po co? zaraz wam wyjaśnię. Już dawno 

sprzykrzyło się mi życie kawalerskie, nie dla 
te g o , bym jego słodyczy nie c e n ił, ale te 
drobnostki, wypływające z urządzenia we­
w nętrznego domu, dobijały mnie, kradziono, 
oszukiwano mnie, bo i któż miał tego chro­
n ić ; teraz żona będzie gospodynią i wszy­
stko pójdzie inaczej. Zresztą nie °wszystko 
złoto co się św iec i, majątek mam znaczny, 
ale obciążony długam i; Amelia ma 10.000 
dukatów , niem i uw olnię się od długów.

»Co z tego względu to mogłeś lepszej 
".ony wryszukać.*

»JBez w7ątpier.ia; lecz żona rów nie mnie 
bogata, możeby chciała narzucić mi jarzmo 
małżeńskie, a w7tedy jakżebym bvł nieszczę­
śliwym. Amelia zaś, jestto dziecko, które 
gdzie zechcę powiodę, i taki ton z nią przy­
biorę , że rada nie rada nie będzie mogła 
powątpiewać o wierności ; tak więc w domu 
będę najczulszym małżonkiem, a za domem 
wolnym jak dzisiaj waszym kolega.*

>?Wybornie wszystko wyrachowane, niech 
żyje Adolf!* i znowu jego zdrowie spełniono. 
Adolf wyszedł, a jego przyjaciele parsknęli 
śmiechem. »Doskonała t ratka,« zawołałZdzi- 
sław , »Adol£ się żeni z przystojną osobą, 
nie kocha j e j ; co za wyborne zdarzenie 
dla jego przyjaciół!*

W sypialnym pokoju Amelii świeca się pali, 
choć wszystko w domu uśp ione , bo sen 
z jej powiek spędza myśl o malowniczej 
przyszłości! »On mnie kocha, ubóstwia po­
wiada ,« myślała sobie , »i czegóż jeszcze 
żądam. &le bo czemuż w mem sercu tak 
dziwnie? tak spokojnie? nuałażbym g u n ie  
kochać? Dziw ne pytarm , i czemużbyni g‘J 
kochać nie miała ? On tak p rzysto jny , 
uprzejmy! Wszak ciotna m ów iła, że i Pc 
ślubie pokochać można \c h  tak jest, ja §° 
będę kochać!* Podobne myśli zajme * 
jej wyobraźnię dziecinną; jej serce nie był° 
w stanie wystrzelić innym pom ysłem , b°. 
wielkie czucie miłości doiad mu było n ie ' 
znane; wreszcie sen zaw arł znużone powieki, 
ale i on nie przestał łudzić ją pełnemi szczg' 
ścia obrazy! * * *
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W kilkanaście miesięcy późn e j Amelia 

*>ama siedziała w bawialnym pokoju, świec?, 
w dużym lichtarzu dogorywała, i swem nie- 
pewnćm światłem to b ły s ła , to znów ko- 
Dała, na stole leżała książka i rozpoczęta 
robo ta; lecz czemuż ona czytać ani praco­
wać nie mogła? Czemuż ze spuszczoną na 
dłoni głową siedziała, i ciche tylko we­
stchnienie z p ie rs i, lub łza z powieki jię  
Wydziórająca dawała poznać, ze marzy , ale 
&ie marzy szczęśliwie. Na zegarze miejskim 
północ wybiła. »Północl« zawołała Amelia, 
»a jeszcze go nie mai O Adolfie, Adolfie 1 
czemuż do twego kaprysu potrzeba było 
byś zatru ł szczęście Aineliir Północ, a jeszcze 
go nie mai... O ciotko, ciotko! jakże prze­
w rotnie wpoiłaś we mnie to zdanie, że mi­
łość nie jest pierwszym warunkiem szczę­
ścia I N ieroztropna Amelio, inogłażeś wierzyć 
jej słowom! Mogłażeś wierzyć jemu, gdy cię 
u swojej miłości zapewniał.;. On miał mię 
hochać, gdy w tydzień po ślubie uurzgał 
się do mojej służącej ? A teraz codzień gdzieś 
Da łonie występnej rozkoszy spędza bez­
senne nocy; zrazu pobłażałam jego lekko­
myślności, lecz teraz kiedy już szesnasty 
miesiąc naszego zamęźria m ija , a zawsze 
życie toż saino, żadnej odmiany, i adnej po­
ciechy! O jakże to dręczy boleśnie... AmeLo, 
Amelio! jakżeś ty  nieszczęśliwa 1 Czemuz 
nieba zawzięte tak cię okropnie karzą? Cze­
muż wszechmocny Stwórca szczęści0 moje 
takiemu sercu pow ierzył? Czemuż los nie 
Zezwolił Amelii poznać pierw ej Zdzisława, 
tego lubego Zdzisława ; i nacóż mi się przy­
da, że moje serce na jego widok gwałtow­
niej bić zaczyna? Milcz biedne serce, nie 
H  się zwodzić płonnej nadziei, dla ciebie 
juz szczęścia nie ina.«

Gdy tak Amelia z sobą rozmawiała drzwi 
,Slę otworzyły i Zdzisław dopiero wspo­
mniany wszedł do pokoju: »Daruiesz pani, 

o takiej porze śmiem przeryw ać jej 
^ainotność; ale przechodząc tędy, a widząc 
światło w jćj oknach, odgadłem, że Adolf po- 
dług zwyczaju zapewne nie wrócił, a pani 
tęsknota snu i spoczynku zabrania. O Adolfie, 
Adolfie! jakżeś niegodzien takiej miłości, tyś 
tak kochany! Chwile bez ciebie spędzone, 
Ciekiem dla serca twej żony się stają, a ty 
Diewdzięczny. Lecz cóżto ja w idzę: pani się

rum ienisz! M iało/by to , com m ów ił, być 
nieprawdą ? Amelio! miej litość, wyrzeknićj 
to słowo, powiedz, ze go nie kochasz, a bę­
dziesz u stóp twych v idziała najszczęśliw­
szego z ludzi! Ale lak jest Amelio, już dłużej 
taić ci się nie m ogę, kocham c ię ! kocham 
od dawna, lecz myśl, że tw oię wzajemność 
kto inny posiada, wstrzymywała m rne, tłu ­
miłem w sercu uczucia; ale dzisiaj inaczej 
przekonany, dziś z twego wzroku me szczę­
ście wyczytałem , ty  go nie kochasz Amelio 
*— więc będziesz mują!«

»Ale panie Zdzisławie, zapominasz O obo­
wiązkach !«

»Ubowiązki — i jakież one być mogą dla 
człowieka,co niemi pogardza? Czyż mąż, który 
cię nie kocha, opuszcza, może mieć prawo 
wymagać ich zachowania ?... Bobrze więc, 
bądź mu posłuszną i wierną; kochaj go na­
w et, a on na łon i°  jednej z tysiąca swych 
faworytek zapomni o tobie* wyszydzi cię— 
daj deptać po sobie, a twojaż duma, wrodzona. 
każdej kobiecie, nic na tein nie straci? Zapo- 
mniej, że jesteś obrażoną, n ie chciej odpłacić 
mu odwetem, bu obowiązki, które on zdeptał, 
potargał, dla cipbie tylko jednej są święte.?'

»Ach,Zdzisławie, Zdzisławie! nierozdz.ćrt 
mi serca obrazem , który ono już zna n ie­
stety!... Lecz cóżto— dla Isogal wszakto mój 
mąż... gdy pana tu  zastanie... h a , “nie ma 
ratunku, ukryj się pan tu... tu  w tym pokojip.?

Zdzisław wszedł we wskazane miejsce i 
Adolf już go nie zastał.

»Coż się to znaczy, że jeszcze nie spisz ?«
»Czekałain na c ieb ie , kochany męzu.«
»Raz już m ów iłem , że czekać na innie 

nie potrzeba; nie lubię, gdy kto śledzi me 
czyny, i liczy godzinę, o której do domu po­
wracam. Ale, ale, pani dziś chciałaś jechać 
na spacer, w iedz, że woźnica z mego roz­
kazu nie zaprzągł, nie lubię spacerów ; 
a zresztą czas piękny, przechadzka nie za­
szkodzi zdrowiu. Dobranoc..?

Tylko co wyszed-l , Zdzisław w ychylił 
głowę z kryjów ki, i wziąwszy rękę dotąd 
z osłupienia nie wyszłej Am el'i, zawołał: 
»Amelio! nie uwodź się więcej, i tozto jest 
człowiek, dia któregę odrzucasz miłość tali 
tk liw ą, jak moja ?«

»Trudnyto obow iązek, ale zawsze jest 
obowiązkiem.??
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Temi słowami odprowadziła do drzwi Zdzi­

sława , a ten gdy na wschody wyszedł za­
wołał: » Victoria l ukryła mnie przed mężem; 
już pierwsza tajemnica; drżała gdym mówił 
jej o m iłości, w ięc będzie moi a... Dzięki 
Bcgul bo ta zazdrosna Helena już mnie znu­
dziła , moje serce potrzebuje odmiany.*

O ltobićty, kobiety 1 jakżeto" łatwo was 
uwieść.

"Kochana ciociu!«
»Już się stało I Wszystko zerwane. Jestem 

»znowu wolną , więc nie czynię ci ici wy­
rz u tó w , żeś mnie oddała w ręce człowieka, 
"który prócz bogactw żadnych nie ma przy­
m io tów . Dwa lata mej młodości spędzone 
»w jego szponach przekonały m n ie , ze on 
m i se rca , n i czucia żadnego nie miał. Od- 
»dany ciągle rozpuście , śród objęć aktorek 
udeptał obowiązki m ęża , targał spokojność 
miej duszy ; znosiłam to cierp liw ie, pokąd 
m ie znałam człow ieka, który dał nfi uczuć 
rozkosze  miłości, zagoił rany bolesne; z nim 
"spędzając chwile poznawałam z każdą mi- 
m utą, jakim człowiek, gdy kocha, może stać 
»się skarbem; poznawałam całą oltropność 
"jarzma małżeńskiego, i nauczyłam się wiel­
k ie j  cnoty - utrzymania godności kobiecej. 
"Czekałam chwili, w którejbym mogła okazać, 
»że ja tę  cnutę posiadam , że kto igraszkę 
»czyrJ z swej żony, razem z ślubie żartuje. 
"Ale otóż nadeszła, i wystaw sobie ciutunia 
"jak niespodzićwanie. Razu pew nego, gdy 
»mąż mój, jak zwykle, gdzieś w nocnych 
rozkoszach  zachwycony, nie wracał do do- 
m iu, Zdzisław, mój wybawca, właśnie naj­
rozsądn ie j ze mną rozm awiał, gdy w tein 
»wpada mój mąż w największym gniewie i 
vwvzywa go na szpady; mnie zaś powiada, że 
»już od dawna w ie , iż Zdzisław w mój dom 
'.-uczęszcza, że czekał chw ili, by się o tero 
maoczr.ie przekonać, i £e teraz, gdy nie możfe 
śmieć żadnej wątpliwości, żąda rozwodu... 
»Z naj w iększą chęcią zezwoliłam na to,"a Zdzi­
s ła w , który w pojedynku Adolfa ranił, teraz 
/zakochany w ięcej niż kiedy, stara się usil- 
»nie przyspieszyć wydanie rozwodu, nasze 
»związki przyjaźni, uświetnić związkiem mał- 
"żeństwa. Tak więc będę miała drugiego 
"inęża, ale jakże on niepodobny do Adolfa, 
-zakochany do szaleństwa. Ach, jaka rozkosz 
ibyć lak kochaną ! Amelia.*

"Luny Henryku!*
»-A to bieda prawdziwa z temi kobietam: l 

»wiazłem w kabałę, z której wywikłać mi się 
»trudno. Amelia, żona tego szaleńca Adolfa» 
»na śmierć się we innie zakochała, lecz wy- 
»staw sobie, jak okropny obrót to zdarzenie 
»wzięło; tyle miłostek p rzeby łem , a nigdy 
»w takim nie byłem kłopocie. Do ciebie się 
»więc u d a ję , byś jako doświadczony mój 
"nauczyciel wystąpił i podał sposób obrony. 
»Razu pewnego gdy u niej by łem , wpadł 
"Adolf, wyzwał mię na pojedynek; to fraszka, 
"drasnąłem go lekko , a on nie był tak za- 
"w ziętym , by żądał istotniejszój zem sty; 
"skończyło się w iec nasze nieporozumienie, 
»ale wystąpił daleko groźniejszy nieprzy­
jac ie l. Adolf żąda rozwodu, a Amelia pewna, 
»ze ja  się z nią ożenię, posyła mnie za roz- 
»wodein, obchodzi się jak z m ężem , a ja, 
»i cóż... ja  zgłupiałem  i nie wiem, co pocznę, 
»tego tylko jestem  p e w n y , że się z nią nie 
»ożenię, bo kobieta, łamiąca swe obowiązki, 
wchoćby była żoną najgorszego męża, dobrą 
"jest kochanką, ale żoną nigdy. Przybywaj 
»więc, szanowny przyjacielu, z zdrową radą 
"i uwolniej mię z biedy, w którą innie płocha 
"namiętność wprowadziła. _ Zdzisław.*

Co mu Henryk poradził me wiem, to tylko 
wiem p ew n ie , że Zdzisław w sześć miesięcy 
się o żen ił, ale nie z Amelią.

Amelia zaś gdzieś znikła, i czy zagranicą, 
czy też w klasztorze nędznego życia do­
kończyła. I do grobu zaniosła tę  pewność, 
że jeden krok nierozważny, pełne nadziei 
życie w okropną przestrzeń niedoli za­
mienić może!

9.
Skromny pokój, oświetlony bladym promienieli? 

na siole stojącej lam py; nie widać w mir. radnego 
wykwintn , ale czystość i porządek wszędzie oko 
wabi. Na kanapie siedziała podkomorzy na B*« 
słynąca z cnoty i bogobojności ; nie tej, która na­
kazuje uczęszczać do kościoła o pewnej eleganc­
kiej godzinie, ale t e j ,  co Boga czci w cichości t 
a miłość bliźnich za pierwszą cnoto i pierw*2® 
prawo uważa O kilka od niej kroków siedzi- ’ 
jej siostrzenica, A m e l i a ,  p iękne, skromna j a« 
[ijołelt, wesoła tą wesołością, która nikogo 
brażając , wsz-stkich za sobą pociąga, lecz w jej 
wzroku można było wyczytać, że rozsądek nie by 
ostatnim z jej przymiotów. Dzisiaj przj brana siara®*
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uh:] i kwiat nadziei kwitnął w je j  w arkocza, bo 
dziś i w sercu nadzieja kw itneła , bo dziś Adolf, 
ów Adolf, który ja  niegdyś jak  siostrę, a teraz 
tkliwszą m.łością kochał, ma się z nią zaręczyć. 
Teraz czytała głośno llrasickiego, bo jej ciotka, 
polskie piśmiennictwo lubiąca, llrasickiego nad 
Wszystko przeniosła. Amelia czytała po polsku, 
nic dla nieumiejętności innego języka , znała ona 
llussa , znała Woltera , wielbiła ich zalety , ale 
polski poeta był zawsze jej m ilszym , bo ojczystą 
mową przemawiał.

^Amelio,4 przerwała ji j  szanowna ciotka, »dziś 
Adolf ma prouić o twoję rękę. Nie chcąc więc 
twem sercem rozrządzać, pytam się i proszę, byś 
szczerze wyznała, czy się to zgadza z wolą twoją.4

»Achl ciociu kochana: jesuo jedyne moje ży­
czenie, dawno bowiem pragnęłam odkryć ci 
moje serce, wyznać, źe ko ch am , ale bojaźii 
obrażenia cię...

pltrzywdzisz mnie, droga Amelio, jeżeli sądzisz 
m nie zdolną sprzeciwiać się twojeujn szczęściu... 
Ach niel ja  tuk pragnę byś była szczęśliwą I I dla 
togoż m oim  jest obowiązkiem, zroLić cię uważną, 
że zamęźcie jestto godzina, która w życiu kobiety 
raz tylko wybija; zastanowić się więc nad nieir. 
jest najświętszym obowiązkiem każdej kobiety 
prawej, co chce być szczęśliwą, i pragnie szczę­
ścia tego, co jej swą miłość poświęca. Jestześ 
więc pew ną, że m iłość, co cię ożywia, nie jest 
przelotnem tylko uczuciem ?4

»Aoh, tą pewnością tylko oddycham I Czy z m i­
łość trwająca lat kilkanaście, miłość oparta na 
dokładnej dwóch serc znajomości, nie jest za- 
ręczycielką szczęścia?4

»Dobrze więc , któż od ciebie zna lepiej serci 
kuchanka; ale darujesz, że ci jeszcze jednę a- 
wagę zrobię. Ty wiesz, że nie jestem interesowną, 
Więc mi jej za złe nie weźmiesz. Adolf prócz 
pcusyi nie ma żadnego majątku , a ta, jezli się 
Za posunięciem go na urzędzie nie powiększy...4

•Wdzięczną ci jestem kochana ciotko za radę; 
1vieru co mi możesz powiedzieć, w ie m , że nie­
dostatek często zakłóca szczęście małżonków, ale 
lego tylko tam obawiać się można, gdzie nić ma 
Pr iwdziwej miłości; ouato wspiera , sił dudajc, a 
gdzie umieją się zastosować Jo możuości; tam nie­
dostatek nie ma przystępu, i jogo troski nieznane 4

^Tegom się właśnie spodziewała ; a c h , jakże 
pragnę, byś była szczęśliwą, lecz jeżeli Adolf po­
dobnie myśli, nie wątpię o twojein szczęściu; —  
®lo oloż i on właśnie 4

IV samej rzeczy wszedł Adolf, i temi słowami 
przerwał ich rozm ow ę: »Amelia zapewne otł-
“ r>'la swej ciotce , to co je j  duszę przenika. Do­
wiedziałaś się więc, szanowna pani, żo się kocha­
my* że m iłość  nasza stała się dla nas konieczna,

B od niej nasza szczęśliwość zależy. Nie wątpię

że szczęściu naszemu nie zechcesz przeszkadzać, 
lecz m oim  obowiązkiem jest zrobić ci dwa wy­
znania, by potem nasze szczęście niczem nie było 
zachwiane: Fićrwsze to wyznanie tyczy się lite­
go majątku , ale w skutek jego Amelia tylko 
mogłaby cierpieć, a ona mnie za nadto kocha, by 
miała na to uw ażać; drugie zaś ciebie i twoję 
rodzinę obchodzi. Amelia jest szlachetnego rodu, 
dostojnych rodziców, ja zaś nawet szlachcicem nie 
jestem ; mój ojciec nie wiedzie długiego rzędu 
swych przodków, on był tylko aptekarzem. Czy 
był uczciwym, przekonać może m e  pierwsze wy­
znanie, ze nic po n im ,  prócz wdzięczności ubo­
gich, nie odziedziczyłem, i na pensyi, gdzie A m e­
lią pozna łem , przez miłosierdzie utrzymywany 
byłem. Miałaby więc kiedy Amelii rodzina wy­
rzucać je j  niestosowne zamęźcie , miałaby m nie 
obarczać niezasłużoną pogardą, niech raczej nie 
będzie moją , bo jakież! byłoby jej szczęście, wi­
dząc mnie wzgardzonym. Jeżeli więc mogę się 
tego spodziewać, jeżeli najmniejsza chmurka za­
ćmić ma je j  pokój , ja się je j  wyrzekam , niech 
zaDomni o mnie... Czy ja  zapomnę? czy bez 
niej będę mógł być szczęśliwym, o to nie pytać, 
bo o tem  tylko ja  wiedzieć będę.4

•Czeinże ja i ' moja rodzina mogłyśmy sobie 
zasłużyć na tak niepochle >ne zdanie u p a n a , źe 
bałybyśmy w stanie prawdziwej szlachetności nie 
ocenić; czyż nas pan liczysz do tych, co nie wie­
dza, że szlachectwo wtedy ma tylko wartość praw­
dziwa, kiedy je  czyny szlachetne cechują? O niel 
Tak  sądzą lu dz ie , którzy cenią ludzi z pozorów. 
A rakowi, dla których pozór wyrocznią, nie warci 
nawet wspomnienia.4

»Ach , przebacz mi p a n i , żem cię obraził , ale 
już  dosyć m am  kary, bo jakże mogłem osobę tak 
wzniośle myśląca, osobę, która przesądy św>ata 
nogami prawie zaeptała, policzyć do tych nieroz­
sądnych, ce w braku własnej zasługi, w zasłudze 
przodków wielkości szukają.4

W sypialnym pokoju Amelii świeca się p a l i , 
choć wszystko w domu uśpione, bo jakżeby ona 
zasnąć mogła, gdy tyle szczęścia widziała, Adolf, 
ów Adoir z którym dziecinno lata spędziła, ów 
Adolf, (& tak umiał podzielać jej m yśli ,  którego 
serce tylko jedno na świecić umiało słyszeć je j  
serca bicie, teraz miał do nićj należeć. Nadzieja, 
co zdała się jej uśmiechała, dziś iv rzeczywistość 
się zmienić miała 1 O jak drogą jest taka chwila 
dla serca, co kochać u m ie ,  j fk ą  rozkoszą jest to 
przekonanie, że uderzenie własnego serca odpowió 
echem  w sercu osoby kochauej. Ol taka chwila 
przemienia życie człowieka w rozkosz uiebianów, 
myśli ożywia, i człowiek nawet wznioślejszym I 
bliższym bóstwa się zdaje 1 Kto takiej chwili 
w życia nie doznał , o jakże musi być nieszczę­
śliwymi Pół życia za nię poświęcić w m ieć , bo



Czćmże bez niej życie? Martwą nieznośną jedno- 
stajnos'cią 1 Wszystkie te uczucia gromadą się ci­
snęły w wypogodzone serce A m eli i , i zakłucały 
jej spokojność ; lecz ja k ie  miłym taki niespokójl 
Dotąd Amelia Adolfa kochała, ale kochała tajem­
nie; dzisiaj w obliczu świata, pyszna swoim ko­
chankiem , mogła go nazwać te rn ,  tak dla niego 
drogiem im ien iem ; bo wkrótce w obliczu Koga 
miłość m u  wierną przysięże... T em i myślami 
Ukołysana Amelia wkrótce zasnęła , lecz jej sen 
nie był mnićj słodkim, bo w nim Adolfa widziała. 

# * *
W kilkanaście miesięcy później Amelia sama 

siedziała w bawialnym poko ju , bo je j  mąż już 
od roku powołany urzędem  , samą ją  musiał zo­
stawić; ale cóż m ó w ię ,  Amelia nigdy samą nie 
była, bo myśli o lubym  Adollie robiły' go zawsze 
je j  sercu obecoym, a. mały łlenryczek, co właśnie 
igrał koócami je j  hebanowych uplotów , był za­
kładnikiem najtrwalszej pamięci, Któż ze znają­
cych rodzicielskie uczucia nie pozna w okn Amelii, 
wlepionern w twarz ładnego Honryczka , jakie u- 
czucia miotają jej duszą, któż nie odgadnie, źe on 
dla niej był kłębkiem, z którego nić najpiękniej­
szych nadziei wysnuła , a nawet w wzroku dzie­
cinnym , z którego któż co wyczytał, ona wró­
żyła przeszłość w kwiecistą barwę przybraną- liaz 
zdawało się je j  widzieć Henryka pełnego życia 
młodzieócem, poświęcającym się w zawodzie woj­
skowym, i juz  widziała, jak  on. z pola sławy po* 
w ra c a , a na jego skroni chwalebna b lizna , na 
piersi krzyżyk połyska; to znów jej Henryk w u- 
rzędzie , wyniósłszy się nad towarzyszy swoich, 
zdaje się nimi przewodzie, a wdzięczny naród i. 
kraj ojczysty składa mu u stóp wdzięczności wieńce. 
T a m  znowu Henryk w domowem pożyciu szczę­
śliwy tuli swą żonę do łona , a jego matka wy­
pieszcza wnuczka ładnego , tak jak w tej chwili 
jego pieściła. Niebaczna matko! gdzież cie twa 
duma uwodzi? Lecz któż niezdolny pobłażać 
dumio macierzyńskiej 1 A też nadzieje tak kwie­
ciste , tak pełne żywych obrazów , czyż tak bliz- 
kio spełnienia? Pomniej, ach pomniej, jak  wiele 
nie szczęść grozi ci na drodze , którąś a,vą myślą 
takim przelotem przebyła, któż cię zaręczy, że 
dzisiaj, a ju tro  może najdalej wszechmocna ręka 
natury nie zniszczy twoich obrazów.? I gdyby 
nawet twój Henryk doczekał wieku młodzieńca, 
któż cię zaręczy, że wtenczas godnym się ciebie 
stanie? Zkądźe ta pewność, że on nie zbłądzi 
kiedyś z drogi prawości?— A le n ie ;  ty tego lękać 
się nie możesz, bo twoja dusza, dusza Adolfa jest 
dostateczną rękojmią, ze wychowanie waszego syna 
strażnikiem cnoty będzie.

W śród takiej walki najpiękniejszych nadziei 
i okropnej trwogi, Amelia chwile swej samotności 
spędzała. JRazu pewnego wszedł Alfred, przyjaciel

Adolfa, który często dom jć j  odwidzał, i w te 
odezwał się słowa: »Zapewne się zdziwisz tem ,
co ci m am  objawić; sądziłaś bowiem dotąd, że 
jestem  przyjacielem Adolfa. Tak jest, byłem mm; 
ale od chwili gdy ciebie poznałem, gdy poznałem, 
że gdyby nie o n ,  ty byłabyś m oją, przyjaźń się 
w zazdrość zmieniła!1*

•Panie Alfredzie, cóż znaczy ta mowa?* 
•Zatrzymaj się droga Amelio, wysłnehaj, a po­

tem  potępiaj : Tak  jest, kochałem cię i kocham 
nad życie; ale nigdybym nie śmiał zakłócać spo- 
kojności człowieka, którego kiedyś przyjacielem 
zwałem; sądziłem bow iem , że cię kocha, lecz 
widząc, że się m y li łem , ze on śiniń igrać twem 
szczęściem , i pod pozorem urzędu oddala się, by 
cię opuścić i oddać się lekkomyślnej rozpuście.** 

•Proszę nie zapom inać , ze Adolf jest m oim  
m ężem  , i że obelg na niego niesłusznych żona 
słuchać nie powinna.11

•Chwilkę cierpliwości. O A m elio , Amelio 
jakżeś ty zaś lep iona , lecz zedrzej tę zasłonę i 
czytaj wyjątek listu mego przyjaciela.11

•Nie czytam potwarzy na męża rzuconych.« 
•Więc ja sam przeczytam: »»Z waszej stolicy 

•jest tu peway Adolf N. Człowiek m łody , przy- 
•stojny i bardzo up rzo jm y , bądź łaskaw d o n i e ś ć  
•mi, co wiesz o n i m ; ponieważ ou tutaj stara się 
•o rękę pewnej osoby, która mnie mocno ob- 
»chodzi, a jego służący po pijanemu aniał się wy- 
*mówić , że on ćt was małżonkę zostawił. Czekam 
»więc wiadomości, abym mógł ukarać w podobnym 
•razie ten krok nikczemny i t. d «« 1 cóż ty na 
to Amelio , czyż jeszcze wątpisz?'1

•  Przeciwnie, nie wątpię; jestem  nawet pewną, 
ale tego, źe to jest potwarz szkaradna, łecz gdyby 
nawet to było prawdą, co za cel masz Alfredzie, 
gdy mi to wyjawiasz?11

•1 ty o to możesz się pytać?... Cel naj­
uczciwszy. Adolf zapewne myśli o rozwodzie , 
a ja  chciałbym mieć nadzieję...*

•Nigdy, przenigdy 1 jeżeli Adolf istotnie zapragnie 
rozwodu ( jeżeli jego szczęście od tego zawisło i 
Amelia się uie sprzeciw i, zamknie w milczącej 
piersi swą boleść ; lecz nigdy nie zdoła splamię 
się miłością człowieka, co oczerniając swego przy­
jaciela u jego żony, na względy zasłużyć pragnie.11 

•Więc nigdy nie m am  mieć nadziei ?«
•Nigdy — już raz wyrzekłam.11
•Sądzę przynajmniej, że Adolf o tem  wiedzieć 

nie bedzie.*0 /*
• VVypalnionie mego obowiązku do mnie samęj

należy. Itaczysz więc pan m nie opuścić i nl® 
nadużywać m ej cierpliwości —  która i tak JuZ 
była zbyteczua.**

• Przeklęta kobieto 1* rzekł A lfred  wyszedłszy, 
•tyś śmiała pogardzić moją miłością ; lecz rn»in° 
obrazy,.czuję twą wyższość nad sobą, czemuż
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Wolnie szacować cię muszę! Jaltzu jest wielka twa 
naiiośc, gdy nawet zazdrość je j  zachwiać Die może.* 

"Przebrzydły oszczerco I* rzekła gdy wyszedł 
Amelia, umiałożbyto być prawdą?..- A ch ,  jakże 
okropny cios wymierzyłeś, by zatruć szczęście mej 
duszy; lecz jakże się zawiodłeś, Amelia miałazby 
na chwilę wątpić o Adolfie, miłość Adolfa miałaz- 
ky być także fałszywą?... Precz okropne m yśli ,  
ho jakaż miłość na świecie mogłaby być szczerąl« 

»lio.chana ciotko 1*
"A ch , jakże pragnę , kochana ciociu , byś nas 

"odwidziła , byś się cieszyła widokiem szczęścia, 
"którego jesteś sprawczynią ; tobie to bowiem 
"winni jesteśmy nasze zameźcie, twoim naukom,. 
»że nasze szczęście tak niezachwiane; tyśto we mnie: 
"wpoiła to przekonanie, ze miłość jest pierwszym 
"szczęścia warunkiem ; ach , jakże teraz poznaję 
"wielkość, nieomylność tej prawdy! Adolf powrócił, 
•a miłość jego uhartowana długą tęsknotą , teraz 
"jeszcze jest silniejszą. Henryczek się zdrowo
• chowa, a przed tygodniem przybyła m u siostrzy­
c z k a  , która uzupełniła szczęście jego rodziców. 
»W nagrodę swej pracy , dobrego spełnienia po­
słannictwa , d! t którego tali długo musiał mnie 
"opuścić, Adolf został kousyliarzem , a jeżeli Bóg 
"pozwoli , wkrótce będzie i prezesem , tak więc i 
"niedostatek, którego się ciocia lękałaś, teraz nas 
"Straszyć nie może ; lecz czy można przy lakiem 
"szczęściu poznać jego cierpienia, jakież bogactwa 
"całego świata mogą okupić tyle rozkoszy. Ach, 
"tak jest c iociu, jestem  szczęśliwą bez granic. 
"Ale, ale, zabawną rzecz m am  cioci donieść. Wiesz 
•juz jak im  podstępem starał się Alfred zachwiać 
»ma milośc; wiesz, że ona była silniejszą nad 
"Wszystkie pociski zazdrości. Lecz jakże okropnie 
"był ukaranym. Właśuie na chrzcinach malej 
"Jadwigi było u nas kilka osób, a między niemi
• Alfred, zapewne,w m niem an iu , żem zachowała 
•jego tajemnicę; ukazał się ze śmiałością, a nawet 
"zuchwalstwem niewid/.iauem; atoli jakże się 
•zmieszał, gdy Adolf, wziąwszy go za rękę i przed- 
"Stawiwszy mi go, prosił, bym m u raczyła oznnj- 
"mić, czy rozwód prędko nastąpi , i czy on może 
"Spodziewać się szczęścia. Ja m  się zmieszała, lecz 
"pomieszanie Alfreda było bez granic; m ruknął 
"coś pod nosem i wyszedł. Adolf mnie obciskał i 
• r z e k ł : i>"Tak się mszczą m ężow ie , takiej jak ty 
"Zony; o jak szczęśliwy jest ten ,  co może być 
•pewnym , ż.e jego zona największej potworzy na 
"niego rzuconej nie wierzy; bo je j  miłość praw- 
"dziwa nie da przystępu powątpiewaniu i głuchną 
•ciosy zazdrości b'* P iorunem  rozeszła się ta wieść 
”Po mieście, a Alfred biefluy, spotykając wszędzie 
*Szydercze spojrzenia , musiał uakoniec miasto 
’ °Puścić, i gdzieś wyjechał , zapewne szukać

miłostkach szczęścia, które go tutaj minęło,
A m e l i o .4

Amelia i Adolf na drodze życia otoczeni szczę­
ściem , którego miłość była podstawą, doszli do 
później starości. Dzieci ich spełniały nadzie ję , 
a ich życie stawiono na wzór życia szczęśliwych 
m ałżonków , bo chociaż wiek im czoła poorał i 
śronem głowy przysypał, zawsze się czule kochali, 
bo miłość, jaka ich ożywiała, dałeką była od tej 
zwierzęcej namiętności , co tylko chwilowo serce 
przenika.   W.

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. K asperow - 

skiego wyszedł  Nr. 33. i obe jm uje :  1) O zni-woch. 2) O

fiieleuiu bu raków  cukrowych.- 3) N ow y sposób  p o d -  
ewania kwiatów . 4)  Zkęd p o ch o d zą  u iektóre  nazwy 

owoców, i )  O  fermentacyi.  6) Pasiecznic two w stanie 
n a tury .  7 )  Poznać  jak głęboko będzie woda  w studni. 
8)  Jak po p raw ią ją  w apno  do bielenia  w Holandyi.  9) 
Sp osób  jednakowege  zawsze gotowania  jaj  na miękko. 
10) Robienie  lodu  w Azyi. 11) Zabawny środek żeby się 
zboże zh łosa  nie obsypyw ało .  12) Pora do rąbania drzewa.

A u to r  W spom nień  je s ie n n yc h  o S zw e c y i  i trajedyi 
w języku francuzkim D on Sebustien de P o rtu g a l, b rab ia  
A l e x a n d e r  P r z e ź d  z i e c k i , p racu je  t e r a z ,  jak sam 
pisze w liście um ieszczonym  w "Tygodniku Pe tersbur-  
skim« z d. 30. lipca, nad  trajedyję z dzie jów ojczystych 
i w języku o jczystym , p o d  ty tu łem : J a d w ig a ;  p rzytćm  
kreśli szkice angielskich Ogrodów , włoskich p a łacó w  i 
zamków gotyckich, któremi na jeżone  są w o łyńsko-podo l-  
skie okolice. T łum acząc  się p rzec iw  czynionym mu za ­
rzutom z napisania w języku francuzkim t ra jedy i:  D on  
S e b a s tie n ,  tak się między innemi w pom iec ionym  liście 
sw oim w yraża  : »Po przedstawieniu  (w  Petersburgu)  D o n  
Sebastiana  i po  w ydrukow aniu  go, pohusiła  mnie  chętka 
zasiągnienia rady  naczelnika nowej d ramalycznćj  szkoły 
w P a ry ż u .  Pos ła łem  egzemplarz D o n  Sebastiana  p. W i  k- 
t o r o w i  H u g o .  Poźnićj zjawia się w dolnych kolum­
nach dziennika Jo u rn a l des D ebats  rozb iór  nowc'j tro. 
jedyi pana P a u l F o u ch er ,  p o d  ty tu łe m :  D on Sebastien  
dc P o rtu g a l;  znajduję w  niej moje  sy tuacyje,  mój r o z ­
kład aktów nawet,  i dowiaduję  się, ze p. P a u l F oucher  
j e s t  szwagrem W iktora  Hugo.®

A p o l i n a r y  K ą t s k i  w y d a ł  w M oguncyi Trots  
M edita lions p o u r P iano  ,  dzie ło 33.

Z W ę g i e r .  L ite ra tu ra  sławiaiiska coraz, się tu bar­
dziej ro/.sze'rza i coraz  większą znajduje  publiczność. 
W  kilku miejscacn zakładają biblioteki słowiańskie. Lila 
pom nożenia  zbic'ranego na cel ten funduszu, postanowili  
młodzi zwolennicy nauk w L e w o c z u , w y dać  z końcem 
roku bieżącego A lb u m  w cz.esho-sławiańskićm narzeczu,  
pod ty tu łe m :  G itrenka  (Ju trzenka) .  (O s t  u . W est.J

L i t e r a c k i e '  t o w a r z y s t w o -  K o b i e t .  W  dzien­
niku w ychodzącym  w Kolosw arze,  pod  nazwa: N e m ze ti  
T arsa lkadó , czytamy, iż w Jassach zawiązało się to w a ,  
rzystwo dam m łodych  , które w zorow e  dzieła au to ró w  
zagranicznych na język wołoski przenosić  usiłują . Damy 
te rozpoczęły  z wieiką gorliwością  swe p race  i w c zę ­
ści dop ięły  już  swego zamiaru. Pięć rom nusów W alte ra  
Skotta, kilka dzieł lorda Byrona, "Faust* Getego, pamięt­
niki podróży  Lam art ina  na W schodzie  , "Szkoła s ta r­
ców* p. Delayigue, dwit; t ra jedyje  Józefa  K orzen iow ­
skiego, tudzież innych dzieł kilka są już p rzet łum aczone.  
H o sp o d ar  wołoski , książę S tu r d z a , wielki p rzy jacie l  
l i te ra tury ,  wspićra piękne to przedsięwzięcie wszclkiemi 
spo so b am i,  i w nagrodę za nujpoprawniejsze t łum acze­
nie złote i srćbrne medale  rozdaje.
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P r z e i s t a c z a n i e  w o d y  m o r s k i e j  w  ź r  d ł o -  

w ą .  P r j e d  niejakim czasem donosiliśmy (pisze nuurnal 
des DeoitsJ, że minister marynarki rozkazał,  aby z H awru 
d o  Paryża kitka beczek w ody  morskiej p r z e s ł a n o ,  d 'a  
sp raw dzenia  z takowtj nowego  wynalazku. Pierwsza p i  dba 
o u u y ia  się dnia 18. czerwca r.  b. w obecne "lei dyrekto­
ró w  m arynark i ,  a skutek przeszedł wszelkie oczekiwanie. 
W o a s  morska przepuszczona  przez  a p a r a t ,  była tak 
smaczna i tak świćzą, jak woda źródłowa. Aparat ,  z któ­
rym  p ró b ę  o d b y to ,  wystarczy dla 600 osób osady okrę- 
to w e j.T y m  sposobi m rozwiązano nakonicc wielkie żądanie 
przeis taczania  w o d y  moiskićj w ź r ó d ło w ą ; jes tto  p o d o b n o  
je d n o  z najużyteczniejszych odkryć  w naszym czasie.

p  V i t o ,  m łody Sycylijczyk, o którego nadzwyczaj­
nej biegłości w rachunkach  wszystkie angielskie i ' ran- 
cuzkic  wspominały dz ienniki,  da ł  dowód swego talentu 
w  kolegijum Pe rp ig u eu i ,  w miesiącu l ipcu  r. b. Prefekt 
i  kilku innych p ro fe so ró w  tegoż kolegijum, zajmujących 
się  szczególniej naukam i maicinatyczncmi, znajdowali  się 
na  tćm posiedzeniu .  W szystk ich  zdziwiła szybkość i 
p e w n o ść ,  z jaką m ło a j  ten  Sycylijczyk,  nie używając  
p ió ra  , z pamięci rozw iązyw ał  najtrudniejsze  zadania.  
J e d n o  z  zŻdań b y ło  następujące: s i le  sekund up iydęto  
o d  s tworzenia  świata?* Drugie: >300,000 franków dano 
na  4 0/0 na p r o c e n t  o d  p rocen tu ,  jak wieliia z tego u- 
r o śo i t  summa no  up ły w ie  lat pf cindz ssiąi Także  za* 
dano  mu wyciągnąć p ierw iastek  siódmego stopnia  z l icz­
b y  101, posuw ając  dzia łanie ci kilku liczb dziesiętnych 
i t. d. M łody  Vito o d p o w ia d a ł  na wszystkie zapytania 
z  największą dokładnością. Ma on dopiero  lat 14. Pan 
C a in p a ra to ,  jego nanczycic l,  zapewnia,  iż p rzed  trzema 
laty jeszcze ani czytać, ani pisać nic umiał. Będąc  synem 
ubogiego włościanina w okolicy Syrakuzy p as ł  t rzody.  
Ma szczęście jego  p o zn a ł  się z nim pan Gam para to ,  który 
odkryw szy  w nim ta len t  do r a c h u n k ó w ,  zajął się ,ego 
u k sz ta łc e u e m .  O dbyw ali  oni razem podróże w e  W ło ­
szech, Francyi  i Anglii. T ą  razą jadą  do L izbony ,  zkąd 
uo uczonych  insty tu tów N iem iec,  Rossyi i Szwecyi się 
udadzą ,  a z iamtąd do Paryża  w róc ić  zamyślają. P o  od- 
b y tć j  podróży ,  wyda Vito wynalezioną przez  siebie me­
to d ę  r a ch o w an ia ,  a pan Cam parato  zaręcza ,  że takowa 
jes t  bardzo p ro s ta  i dla każdego zrozumiała.

S k u t e k  d o b r o c z y n n o ś c i.  Następu jący ,  zupeł* 
nic p raw dziw y w ypadek j e s t  obecnie  p rzedm io tem  r o z ­
m o w y  w  tow arzystw ach  paryzkich  : Pcwier, znany literat) 
człowiek wesołego hum oru ,  by ł  uie dawno u komisarza 
p o licy i  na wieczerzy .  Podczas s t o ł u ,  p iz y  htórym się 
obadwaj o choczo  zaDawiali,  p rzy p ro w ad z o n o  jaKiegoś 
człowieka, któremu zarzucano, ze je s t  włóczęgą. Organ 
porządku  i sprawiedliwości zaczął go wypytywać. L itość  
b ra ła  na widok s ta r c a ,  który chociaż się z żywością li­
n ie winniał  i p św ia d c zy ł ,  że je s t  o jcem młodej dziew­
czyny, bjędącej z p ow odu  jego n ieobecności Dardzo nie­
s p o k o jn ą ,  przecież miał być wtrąconym J o  więzienia. 
L i te ra t  nasz zaczął wszclhiemi sposobami bronić slarcg*> 
żebraka , i nakłonił  komisarza tak d a le c e , że go puścić  
rozkazał .  Co większa, l iterat  wyją ł  z kieszeni 5 franków 
i wsunął  je  po ta jem nie  swojemu klijentowi w rękę, z f- 
lccając mu, aby na przyszłość  był ostrożniejszym.. »M< j  
p an ie ,*  rzekł tenże ze łzami w  o c z a c h ,  onigdy nie za­
p o m n ę  o tćj dobroczynnośc i .*  U p łynę ło  kilka miesięcy 
■w przeciągu k tórych nadarzy ła  się l ite ra towi sposobność  
p rzekonania  się, ze mniemany włóczęga jes t  poczciwym  
■wprawdzie człowiekiem, ale ba rdzo  m ało  dbającym 
o m ateryja lnc  stosunki swojej młodej i pięknej córki. 
—  Teraz  opow iem y uboczny wypadek, który podobnież  
tego roku w Paryżu  się w ydarzy ł .  Jednego  poranku  
wikaryjusz, kononik katedry N ótre D a m e ,  tknięty apo-

p l e iy j ą ,  schodzi nagłe ze świata i nic zostawia p o f o b ic  
żadnego tes tam en tu ,  tylko znaczny m ają tek ,  który ua 
mniemanego włóczęgę w puściźnic spada.  Człowiek tun 
odebraw szy  rzcczuną p uśc iznę ,  d opy tu je  się z skwapli- 
wościę o sw ojego  o b ro ń c ę ,  który będąc niegdyś u ho* 
m isa rz a , wcisnął mu w rękę jako  ja łm użnę  & i ran h ó *  
i w ybawił  go z w ięzien ia ,  i ofiaruje mu rękę swojćj 
c ó rk i ,  a z nią 20ó,000 flanków w posagu. A u to r  na»* 
ożenił  się  z nadmienioną dzićwczyną je s t  teraz bogatym 
depu tow anym  i słusznie śp iewać może znaną piosnkę* 
i e  d o broczynność  nigdy na złe  nic wychodzi.

N o w t  u r z ą d z e n i e  z e g a r ó w  w i e ż o w y c h "  
M unicypalność  miasta Paryża  ua jednym  z swych ostat­
nich posiedzeń uchwaliła,  aby na wszystkich publicznych 
wieżach  w stolicy, na których'" są zegary, uczynić p rzy ­
rządzenie,  by za p o m o cą  takowego, każdy przechodzień  
nie tylko zwyczajną godz inę ,  ale n a w e t  dzień tygodnie  
i datę  miesiąca mógł rozeznać.

S ł a w n e  w i n o  r ó ż a n e  w m i e ś c i e  B r e m c n .  
Piwnica  obywateli  iniasla Bremcn , znajdujące sie p o d  
tamtejszym ratuszem, jes t  najdawniejszą w całych Niem­
czech. W  jednym  z oddziaić  w jej ,  który z p o w o d u  znaj­
dującej się w nim bronzowćj p łaskorzeźby różą  się zo­
wie , je s t  stawne wino ró ż an e ,  mające obecnie  215 lat. 
Jakoż  w  r.  16*4 wstawiono do tćj piwnicy istotnie sześć 
beczek v.ina Jobann i t  crgerc i tyle? beczek wina teń- 
skiego H ochhajm er.  W  przy leg łych  oddziałach p iw nicy  
znajduje się w ino tegoż samego gatunku, chociaż mniej 
s ta re ;  p rz ec h o w u je  się takowe w  12 wielkich beczkach ,  
z k tórych hażdn nia nazwisko jednego z a p o s to łó w ,  a 
wino w beczce Ju d asza ,  pom im o niemiłego nazw iska,  
m i  być p rzew yborne .  W innych częściach piwnicy  znaj­
dują się rozmaite  gatunki wiór późnie jszego zbioru- P iw ­
niczny gdy u toczy kilka bntclek wina różan eg o , 'd la  wy- 
nagrodzen.a  nbytku w  beczce,  napełnia ją na tychmiast 
winem z beczek apostolskich , te  znowu nalew winem 
m ło d szć n  i t. d . , p :ezco beczki nigdy się nie w y ­
próżnia ją . Jedna  butelka  wina różanego kosztuje  miasto 
więcćj niż dwa roilijony talarów . Summa la zdaje się 
być przesadzoną, ale zobaczywszy obliczenie następujące ,  
ła tw o  ją p rzypuśc ić  można. Naczynie obejm ujące  pięć 
o ie f tó w ,  czyli 204 bu telek ,  kosz towało  w r. 1624 t rzy­
sta talarów. Dodawszy  do tego wydatki na u trzymanie  
p iw n icy ,  podatek ,  p r o c e n t  od  tej su m m y ,  tudzież p r o ­
centa od p rocen tów , więc jeden  oxcft kosztować będzie 
obecnie  555,657,240 ta la ró w ,  a zalćin jedna  butelka 
2,723,810 ta la ró w j  lampka czyli 1J8 butelki 340,476, 
a p rzeto  jedna  kropla  (k tó rych  się 1000 na jednę  lampkę 
liczy) kosztuje  niemal 340 talarów . W ina apostolskiego, 
a mianowicie różanego, nie w o ln o  p rzedać  nikomu, jak 
tylko obywatelowi bremeńshiemu. T y lko  burmistrze 
poważnicni są kazać u toczyć  co roltu kilka butelek  tego* 
wina dla własnego użytku, a lbo  na p odarunek  dla głów 
ukoronow anych .  Mieszczanin bremeński wr przypadku  
udowodnionćj  ciężkiej słaDości p łac i  za butelkę togo 
wina pięć  tala rów , lecz do  tego prócz  lekarskiego świa­
dec tw ],  trzeba mieć tak ie  pozw olen ie  od  rady mUnicy- 
palnćj  i burmistrza.  W o ln o  także każdemu mieszczani­
nowi, p rzyjm ującem u u siebie znakomitego cuJzoriem  '*> 
żądać, aby rnn za złożeniem ustanowio..ój ceny butelkę 
różanego wina w ydano .  W* ostatnich czasach miasł0 
Brcinen po sy ła ło  co roczn ie  dla Gotcgc w dzień j®8® 
urodzin lutelkę tego wina. i W czasie p rz ec h o aó w  wójs 
fraucuzkich wypróżnili  fęancuzcy jenera łow ie  znaczn? 
ilość butelek z le j  sławnej p iwnicy , d l a t e g o  mieszczanie 
brcincńscy są tego zdania, iż miasto ich zap łac i ło  F ra n ­
cuzom nierównie większą kontrybucyję,  niż razem wziąW 
szy wszystkie miasta niemieckie.
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